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omieść o małym urningu

Jeśli k iedyś  będziecie m arzy li  
ro zaw ro tn ie  pędząc y tn  sleepingu, 
p rzyp o m n ijc ie  sobie pocichu  
opowieść o m a łym  urningu.

Dwa listy
List Joann}) do Paw ełka

K ochany  Paw ełku!

Nic um iem  ci powiedzieć, ile p rz y ­
krości sp raw ia  mi pisanie  tego listu 
do ciebie. To też  odw lekałam , jak  
m ogłam  na jd łuże j,  ab y  cię zaw iado ­
m ić o mojcm postanow ieniu . Przy­
sięgam ci red no. że kocham  cię dzi­
s ia j  tak  ja k  daw nie j.

A jednak , mimo wszystko, muszę 
ci powiedzieć: żegnaj! Usunąłeś się 
odemnie. wiedząc, że cierpię z tego 
powodu, że nie mogę się zdecydow ać 
n a  nasze małżeństwo, ale wdzięczna 
ci jestem za to. bo odległość tw oja  
u ła tw ia  mi zadanie, a  ustn ie  b rak ło ­
b y  mi zapew ne  odwagi tak  do ciebie 
p rzem aw iać . Chciej m nie  zrozumieć. 
D rżącą  ręką  piszę te słowa. Nie u- 
miem znaleźć odpow iednich w y r a ­
zów. K iedy  zastanaw iam  się. że mo­
g łabym  b y ć  tw o ją  legalnie — m u ­
s ia łabym  w y jść  za ciebie za mąż. A 
w tedy?  Zniszczylibyśm y to. co było 
t a k  pięknem.

W  zw iązku nielegalnym  byliśm y 
szczęśliwi. W  legalnym  s ta libyśm y 
się p a rą  m ałżonków, jak ic h  jest w ie ­
le. Miłość nasza  jes t t a k  wielka, że 
po trzebne jes t  j e j  m is ter jum  grze­
chu. Bez niego m usia łaby  zmaleć i 
u tonąć  strasznej, szare j pospoli­
tości.

0  pow  ieść, pow  icc i e . z m y ś  / on a . 
nie w arta  aż  poem atu.
ale drobna na pozór hiśtorja  
była  począ tk iem  dram atu.

Urning b y ł  ja k  s taruszek  
łagodny i s łodki jajc^..Milka" — 
oddaw ał się codzień rjgzpuście. 
jak  cio tka  Angelika.

Łapał niebieskie m otyle
1 pasał pas ikow ki,
a ż  wreszcie, zm oczony, zasypiał  
na piersiach Angeliki.

M ały urnirm miał (Płodne usta 
i g ryw a ł n a r tza rn y m  flecie, 
d o p ó k i nie sp łyną ł pocichu  
b lady  k s iężyc  w  c zarnym  żakiecie.

Brali go czarni panowie  
na chude i drżące kolana, 
aż p ó k i ich cz łonk i zmoczone  
om dla ły  św it nie zalał.

Kochali go czarni panowie  
z  m onoklem . w  lśniących cylindrach  
płakała aż druga ciotka  — 
n a j  starsza  ba  - Firytn  l a .

A by  tej miłości nie zabić, m usim y 
się rozejść. Tak, rozejść. K ochajm y 
się w  słodyczy wspomnień przyszło ­
ści. A więc żegnaj mi, drogi Paw eł­
ku!

Joanna  

List J o a n n y  do Freda

K ochany  Fredzie!

D obrze  się w te d y  siało, że powie­
działam  ci: nie... Dlaczego? Bo ko ­
chałam  cię - zby t w ie lką  miłością i 
ty lko ciebie. Przysięgam  ci. że i dzi­
s ia j  kochani cię tak  jak daw niej. 
N ie  chciałam  się zgodzić na nasze 
małżeństwo, bo nie mogłam pozw o­
lić. a b y  cień te i n iemodnej zresztą 
in s ty tuc j i  p rzysłania! naszą miłość. 
Tego nic ehcfałam. Ale niemniej się 
obaw iałam , że m ógłbyś źle zrozumieć 
in tencję  m ojej odpowiedzi.

Na szczęście, stało się inaczej. To 
też dobrze uczyniłeś; że nie żadałeś 
odemnie n iepotrzebnych w yjaśn ień , 
ani też nie męczyłeś mnie tryw ja l-  
nemi podejrzeniam i. C żuię . że j e s ­
tem przed tobą czysta. W ięc mówię'

A ż  b y t  sobie jeden  lub ieżn ik  
1 f ilo zo f i esteta, 

k tó ry  m ów ił d o w c ip y  z  pointę ą: 
...cherchez la fe m m e  — k o b ie ta ‘.

O tóż  ten w y ż e j  w sp om n iany  
esteta z  c za rnym  Wąsem  
rzek ł raz do małego urninga  
z  iron ją  i przekąsem :

..Zważ sobie, m ó j słodki chłopcze, 
że pragnień tw oich  jes t meta  
tam , gdzie  ja k  m ów i a fo ry zm  — 
cherchez la fe m m e  — kobieta ‘.

A  w  chw ilę  n ieledw ie potem  
stała się rzecz niesłychana:  
m a ły  urning szp ilką  z  kraw ata  
zabił czarnego pana!

A potem długo, boleśnie, 
śnił mu sie sen do rana, 
że w b ija  szp ilkę  z  kraw ata  
w  serce czarnego pana.

Więc jeśli w as będzie  podniecać  
zm ysłow a , blada d z ie w czy n k a  — 
przypom n ijc ie  sobie pocichu  
chłodne usta małego urninga.

Urning 1.

dziś do ciebie tak . j a k  już m ówiłam  
k iedyś: k ocha jm y  się. Tylko, że dzi­
siaj  słowo to ma znaczenie pełn ie j­
sze. bardziej ludzkie, l ak. dzisiaj to 
znaczy: bądźm y przyjaciółm i.

Joanna

Po k ilk u  miesiącach

R ozm ow a P a w ła  z Fredem.
Paw eł: W iesz. Joanna w yszła  za 

mąż.
F red : Co znow u? Niemożliwe? Za 

kogo?
Paweł: Za bogatego fa b ry k a n ta

skór.
Fred: No..,, no. A jednak ja j ą  ko ­

chałem...
Paweł; No... nie m a r tw  się. nic 

ty lko  -tyć.
k r e d :  .A o n a ?

Paweł: O na ? U w ażałaby  poprostu  
za nietakt.' g dyby  się nie mogła od- 
wzaic - nić. To l n ł a  n a p ra w d ę  raso ­

w ą  kobieta. ; \ '•
Fred* A więc?
Paweł: Więc... p roponuię  ci kieli­

szek wybornego MartelPa!

MÓWIĄ. Ż E . .

...dyrektor L u d w ik  Solski po k re ­
ac jach  w  „C arze  Sam ozw ańcu44, „ C a ­
rze P aw le44, „ Iw an ie  G roźnym 44, 
„ F ry d e ry k u  W ielk im 44, „Napoleo- 
n ie“, „Żółkiewskim 44 i po ostatnim  
„Stefanie  B a to rym 44 abdykow a ł z ról 
w ładyków  i cesarzy, a  berło i jab łko  
w ładcze  z wielkim  żalem  i boleścią 
złożył w  ręce swego ry w a la  z „S am u ­
ela Zborowskiego44 i zwycięzcy z 
„Wielkiego k ra m u 44 — Junoszy  S tę - 
powskiego.

* *
*

...nowotworzący się tea t r  Zasp‘u 
p rzy  ul- K arow ej o tw iera  sezon z n a ­
ną i głośną sz tuką  p. t. „Trzydzieści 
lat z życia szu le ra44 w  roli ty tu łow ej 
z naczelnym  dy rek to rem  i reżyserem 
Janem  Paw łow sk im  w  inscenizacji 
i op racow aniu  reżyserskiem  d-ra 
Z ygm unta  Nowakowskiego.

...Stefan Jaracz zacznie sezon w  te­
a trze  „A teneum 44 r e w ją  w  3-ch 
a k ta c h  p. t. „B unt w  tea trze  lw ow ­
sk im 44, p ió ra  D. Korzycy, m u zy k a  
Kolejarzy, w  inscenizacji i reżyser­
skiem ujęciu  Leona Schillera, z 
udziałem  bezrobotnych dyrek torów  
od Lourse‘a.

* * *

...N — u — a  B — 1 — k u ta len to ­
w a n a  p ieśn ia rka  rew jo w a  wstała, 
któregoś ra n a  z m igreną. Z ap y tan a  
przez m ęża czemu zbudziła  się tak  
zmęczona, odparła , że m iała ciężki 
sen. Przez całą noc, śnił j e j  się Zby­
szko Cyiganiewicz.

♦* *
...szczytem rozczarow ania  jest zna 

lezienie pod  listkiem  figowym  — 
figi.

* **

...znany w  W arszaw ie  właściciel 
dom u bankow ego zw yk ł m aw iać  do 
swoich u rzędn ików :

— O  w szystko możecie mnie p ro ­
sić, ty lko  nie o pieniądze. To jed y n a  
p am ią tk a  po moim ojcu. A pam ią tk i 
trzeba  cenić.

..-nowowybudow any T ea tr  Związ­
ku A rtystów  Scen Polskich p rzy  ul. 
K arow ej ma posiadać  wszelkie u rzą ­
dzenia techniczne podług ostatnich 
w ym agań  dnia. Między innemi 
przeznaczono w najbliższem  sąsiedz­
twie k a sy  odpowiednie pokoje na 
stałe dy żu rk i  dla egzekutorów, m iej­
skiego poda tku  v idowi-kowego, oraz 
K asy  Chorych...

...n iepraw dą jes t ja k o b y  znakom i­
ta  a k to rka  byłego tea tru  „Qui-ProK 
Q uo“ Dor  a  K alinów na  porzuciła  
scenę i założyła sobie b u d k ę  z sodo­
w ą  wodą, j a k  nas m yln ie  poinform o­
wano, na tom iast p ra w d ą  jest, że w 
p rzysz łym  sezonie tea tra lnym  zoba­
czym y j ą  na  deskach  jednego z tea ­
trów  stołecznych.

* **

...pierwszą nagrodę za nazw ę te ­
a tru  zaspow ego  p rzy  ul. K arow ej 
o trzym a jeden  z p row incjona lnych  
ak torów , delegat XII I-go z jazdu 
a r ty s tó w  p. t. „Teatr  synekurzy- 
s tów “.

...„szary słow ik44, j a k  W arszaw a 
n azyw a  M arjana Rentgena, porzuci! 
scenę i powrócił do swego daw nego 
zawodu. O becnie rom an tyczny  ap te ­
k a rz  z m elancholią  kręcj pigułki w 
jednej z ap tek  p rzy  ul. Mazowiec­
kiej, w spom ina jąc  dobre czasy pełne 
świetności i sławy.

Podobno czasami, gdy  naw iedza ją  
go czarne myśli, ch w y ta  gitarę, u k r y ­
tą  w  c iem nym  kąc iku  pod ladą, i rze ­
w nie  śp iew a do widzów-słojów, rzę ­
dem  poustaw ianych  na półkach:

„...Panno M arjanno,

Panno M arjanno,

G d y b y m  by ł w ie lk im  panem, 

P iłb y m  szam pana,

Na scenie zrana

1 na „ty“ b y łb y m  z  S z y fm a n e m  ...

*
* *

•..przed k ryzysem  a k to rzy  dzielili 
się na  k ilka  k a tego ry j:  na  tych. k tó ­
rzy mieli gaże *2 tysięcy i w łasne 
auto, na tych , co mieli gażę 8 tysięcy 
i nie mieli au ta  na tych, co mięli 4, 
3 tysiące i stopniowo niżej, dzisiaj 
zaś dzielą się ty lk o  na  dw ie  kategor- 
je: n a  tych, k tó rzy  m a ją  jeszcze 
a u ta  i na tych. k tó rzy  nie mają... na 
obiad.

U L O U R SE4A

A ktor bezrobotny do swego kole­

gi zaangażowanego:
— Kolego, czy może mi kolega 

pożyczyć 30 papierosów?
— Co? .. Dobrze, ale dlaczego aż

trzydzieści?
— No to poczęstuj mnie kolega

jednym...
— N o jed n y m  — to co innego, ale 

dlaczego kolega chciał pożyczyć aż

trzydzieści ?
— Bo gdybym  cię prosił o jednego 

papierosa, to byś  powiedział, że nie 

"masz.-



Str. 4. B O C I A N

O fia ra  obow iązku
— G d y b y m  to j a  został k ierow ni­

kiem sieci, ho, ho! — m aw iał pan  
O n u f ry  W agonkiewicz, d a ją c  w y ­
raźnie  do zrozumienia, że jego obec­
ny  szef, p a n  K alasan ty  Lokom otyw - 
ski, n iewłaściwie w yw iązu je  się ze 
swego zadania.

Istotnie, trzeba  przyznać, że ruch 
pociągów często - gęsto szw ankow ał 
— to d różnik  n ieum iejętn ie  obsłużył 
zwrotnicę, to 516-y czekał pół godzi­

n y  na skrzyżow anie  z 621-ym, to 
znów  pewnego pięknego poćanka 
771 pośpieszny poderw ał się i ruszył 

z kopyta, nie czekając  na  pasaże ­
rów, k tó rzy  musieli czekać na m ałej 
s tacyjce węzłowej cz tery  godziny i 
k w a d ra n s  na  k u r je r  z W iednia  i kię 
ii, „na  czem św ia t  stoi“...

Niewiadomo, czy p rzek leństw a 
spóźnionych i zaw iedzionych pa sa ­
żerów to spowodowały, czy też po­
deszły wiek pana  K alasantego Lo- 
komotywskiego, dość, że k tó re jś  no­
cy  s taruszek  położył się spać, i ze 
snu tego więcej się nie obudził, ku 
trosce b ry g a d y  kolejow ej i w szyst­
kich parow ozów, drzem iących bez­
czynnie w  składnicy.

— No, teraz  zrobim y porządek  z 
ty m  bałaganem ! Pociągi będą szły 
iak ta  la la  — zacierał ręce pan  O n u ­
f ry  W agonkiewicz, w  oczekiwaniu 
na mianowanie.

Istotnie, upragn iona  nom inacja 
nadeszła, i p a n  W agonkiewicz raźno 
w ziął się do roboty.

Ale widocznie znarowione pociągi 
nie mogły czy nie um ia ły  dostoso­
w ać się do now ej polityki i na  od ­
cinku, k tó rym  m iał k ierow ać pan 
naczelnik W agonkiewicz, w dalszym 
ciągu szły i w racały , k iedy  chciały,

nie troszcząc się bynajm niej o tak 
p rzestarza łą  i n ieobow iązującą ksią 
żkę j a k  rozkład jazdy.

W ówczas p a n  W agonkiewicz po­
stanow ił doszukać się źródła zła — 
ale nie p rzy  pomocy inspekcji, gdyż 
doświadczenie go pouczyło, że po ­
ciągi m ają  zadziw ia jącą  łatw ość do ­
stosowania się do kontroli, i w tedy  
k u rsu ją  zgodnie z zapowiedzią ener­
gicznego naczelnika, „ ja k  ta  la la “
— lecz po am erykańsku , cichaczem, 
incognito.

P a n  naczelnik W agonkiewicz 
miał m łodą i ładną  żonkę — przfy- 
czem, choć zw ykle  u roda  nie chodzi 
w parze z rozum em  — pani Zosień- 
k a  um iała połączyć śliczną buźkę 
z wcale, wcale sprycikiem...

— M oja Zosiu — oznajm ił jej pan  
O n u f ry  — wsiądziesz dziś do pocią ­
gu o 7 min. 43 i wrócisz o 18 min 20
— m asz tu bułeczkę z szynką  na 
drogę i notesik oraz ołówek do noto- 
w an ia  w rażeń  z podróży.

Pani Zosia upudrow ała  sobie no­
sek, bardzo  d um na  z powierzonej jej 
m isji i rada, że ja k a ś  rozryw ka  um i­
li j e j  beznadzie jne  chwile nudy.

Przyszedł wieczór — minęła go­
dzina szósta, siódma, ósma, zmrok 
zapadł, a  pani Zosi j a k  nie było tak  
nie było...

P a n  O n u f ry  nerwowo zakręcał 
wąsa, z trwogą w sercu czekał, czy 
broń Boże nie p rzy jdz ie  raport  o 
jakiejś katastrofie... W yobraźnia r y ­
sowała m u dziesiątki rozbitych, 
spiętrzonych wagonów, i w ród nich... 
o, Jezu!... zm asakrow aną  tw arzycz ­
kę pan i Zosi, k tó ra  jeszcze dziś rano  
tak  beztrosko w oknie w agonu p u ­
drow ała  sobie nosek...

O C A Ł U S IE

Całus jest heroldem rozkoszy.
V

*  *

Całus z  p r zy ja źn i  jest dla kob ie ty  
p ró żn ym  orzechem.

*  *  *

G d y  kobieta  całuje, m yś li  ty lk o  
o teraźniejszem  szczęściu: m ę żc zy ­
zna m yś li  o przyszlem .

¥  *

Całusom i g w iazd  nie pow inno  
się liczyć.

C ałusy  daru ją  ci kobiety , za łzy
każą sobie jed n a k że  dobrze płacić. 

*
*  *

Ilość o trzy m a n y c h  całusom je s t  
ta jem nicą Amora.

*
*  *

Całus jes t zaproszeniem  do stołu  
miłości. ,. ,.

*
*  #

N ie  m a całusa długiego; i n a j ­
d łu ższy  jest dla nas za kró tki.

Koło godziny w  pół do dziesiątej 
kiedy strach p a n a  naczelnika do ­
biegał zenitu, drzwi! się o tw arły  z ło­
skotem i wbiegła pan i Zof ja... w  s ta ­
nie godnym  pożałowania...

F ry z u ra  je j  — dzieło troskliwych 
rąk  miejscowego figara, p a n a  Mi­
cha ła—przedstaw ia ła  obraz  nędzy i 

rozpaczy... suknia  by ła  rozdarta... 
b 11 z ia k  n i eza pu  d ro w a n y ...

— Zosiu, na  Boga! — k rzyknął 
zrozpaczony — cóż to, katastrofa?...

— Gorzej! — jęknę ła  ponuro.
— Gorzej?... mów-że prędzej!...
Pani Zosia p a d ła  na  kanapę, i z

trudem  dysząc, A v y s z e p t a ł a :

— W yobraź  sobie... pociąg... po ­
ciąg... ach, w  tunelu!...

I zak ry ła  tw arzyczkę  rękami.
— Cóż w  tunelu! Zosiu!...

— Pewien brutal... w  moim p rze ­
dziale...

— Dziecino... m am  nadzieję — tu 
pan O n u fry  został bez tchu — że 
nie zrobił ci żadnej krzyw dy?...

— K rzywdy?... Nie... ale... jak iś  
brutal... jestem  shańbiona...

— Tak!... Nieszczęsna! dlaczego 
nie pociągnęłaś za sygnał a larm o­
w y!?  — huczał p a n  naczelnik W a ­
gonkiewicz.

Na to pan i Zof ja  odparła  z godno­
ścią — należną żonie wysokiego d y ­
gnitarza , k tó ra  ani na chwilę nie za ­
pomina o ciążących na niej obowiąz­
kach:

— Pociągnąć za sygnał a larm o­
wy?... Mój drogi, widocznie nie po­
myślałeś o tern: pociąg m iał ju ż  go­
dzinę opóźnienia!...

Całus jest począ tk iem  romansu o
ustaw icznych  ciągach dalszych.

*
*  *

Całus jest na jp iękn ie jszą  głoską z
abdcadła miłości.

*
*  >:•

C ałusem  m ów i kobieta: „kochaj 
da le j”!

*
*  *

Jeże li  kobieta nie um ie nic słod­
kiego pow iedzieć  kochankow i  — to 
go całuje.
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NA I EM PIĘTR ZE

— C zy tu mieszka p an n a  Nini?
— To nadem ną — ale niech p a n  

wejdzie, pozwolę p a n u  nazyw ać  
m nie Nini i oszczędzi p a n  sobie dwa 
piętra...

ŹLE ZROZUMIAŁ

Do chorego zakonnika  w klaszto­
rze, w ezw ano lekarza. Po zbadaniu  
chorego, zapisał lekarz  receptę, a 
odchodząc i żegnając się z chorym, 
odzyw a się pocieszająco do niego:

— No, niech się ojciec nie m artw i, 
zapisałem mu ;u an tim on ium  c-um 
rum barbaro  — za k ilka dni, gdy o j ­
ciec będzie regularnie  używał, w y ­
zdrowieje zupełnie!

—- Co — za p y tu je  nie dosłyszaw- 
szy dobrze zakonnik  — matrimon-  
ium  cum  Barbara?  — ależ panie  
doktorze, u nas Jego nie wolno... ży ­
jem y  w  celibacie.-, chyba, żeby p a n  
doktór w yrobił może dyspensę... kto 
wie... m ożeby i pomogło...

— Dostałem list od w u ja  z Ame­
ryki.

— No. no i co pisze?
— W łaśnie  pisze, żeby m u  p rz y ­

słać pieniędzy.
(„Le Rire”)

— To straszne, że p a n  lak  rozpacza 
p rzy  tym grobie, m łody człowieku. 
C zy  pan jest jed n y m  z żałobników ?

— O, tak... Nieboszczyk zarw ał 
mnie na sto złotych.

PO D A N IE  D O  SĄDU 
P a n  Z. skazany  został za k rzyw o ­

przysięstwo na  6 miesięcy więzienia 
obostrzonego tw ardem  łożem. Wnosi 
więc do sądu  następu jące  podanie: 

W yso k i Sądzie!
Niżej podp isany  u k a ra n y  6-mie- 

sięcznem więzieniem obostrzonem 
tw ardem  łożem, u p rasza  o łaskaw e 
złagodzenie w yroku  p rzy n a jm n ie j  o 
tyle, a b y  to łoże jeżeli koniecznie 
m usi być twarde, było  chociaż z 
m iękkiego  drzewa...

— Wiesz, przeżyłem  w czoraj nie­
sam ow itą  przygodę N - p  i.R mnie 
jakiś d rab  i zrabow ał mi złoty ze­
garek. p ieniądze i drobne kosz rów­
ności.

— Jakto , a  rewolweru nie miałeś?
— Mieć to miałem, ale na szczę­

ście go nie znalazł.
* *

— Karolku, co z robiłeś z temi pic 
niędzmi, k tóre ci podarow ałem ?

— Dałem b iedne j kobiecie...
— To bardzo  ładnie-..
— ...dałem b iedne j kobiecie, która 

sp rzedaw ała  lodv.

U ZEGARMISTRZA

Do zegarm istrza  przychodzi pe­
wien facet, k tó ry  przed dwom a 
dniam i k up ił  u niego zegarek.

— Pan mnie oszukał! Zegarek, 
k tó ry  u p a n a  kupiłem , przestał cho­
dzić!

— To niemożebne! — a  czy długo 
chodził?

— 24 godzin! Potem stanął!
— Nic dziwnego! — zawołał ze­

garm istrz  — tryum fu jąco , sp róbu j 
p a n  24 godzin chodzić, czy pan por­
tem nie stanie!...

5 4  D Y  Z M

P iękna księżna pani, piła słodki
[ to ka j —

T o k a j  o posm aku  je j  zm y s ło w y ch
[warg.

T ru n e k  ten je j  podał silny  m u r z y n
[loka j

1 w  ukłonie n isk im  zgiął sw ó j  tęgi
kark .

A  g d y  księżna pani pieszczot jest
[spragniona, 

Da zn a k  ty lko  palcem  — w te d y  
[m u rzy n  J o tm y ‘ 

C h w y c i sw oją  panią w  silne swe
[ rahniona,

W gryzie  się w  je j  pierś, ja k  zw ierz  
[nie nasycopy.

DWA PUNKTY W ID ZEN IA  
W lesie. O n  i ona. Pod pachę, b a r ­

dzo blisko siebie, spaceru ją i cicho 
do siebie szepcą.

— Ach!... Halinko!... J a k  pięknie 
jest tu w  lesie! P taszk i świergocą, 
w iaterek  szumi w  gałązkach...

— Tak... ale po wczorajszym  
deszczu, jes t  t ra w a  jeszcze mokra... 
a ja  jestem w ja sn e j  sukience... zie­
lone p lam y  tak  łatwo się na niej od­
bijają...

MIĘDZY GEOMETRAMI
— Bardzo mi się podoba pańska  

żona-
— A mnie pańska.
— Dobrze, za tem  robim y czworo­

ką t  m ałżeński z przekątn ią .

TAKŻE O B JA ŚN IE N IE

— Słyszałem, że złożyłeś w izytę tej 
m łodej w dów ce ' No jak że  tam  było?

— W span ia le ' w  salonie stała  k a ­
napa!

—  W i e c z n i e  ssiesz  

tę c u c h n ą c ą  f a j ę .  W  tej  

chw il i  ro zs ta n ie sz  się 

z  n ią  na  z a w s z e  —  W y­

r z u c a m  j ą  z a  okno!

—  D o b rze ,  a l e  

w ie d z ,  ż e  potrącę  sobie 

w  ra c h u n ku .



DO O LIM PIJCZYKOW I
S łom am i p o d z iw u  na  wargach, 

z  radosną d u m ą  na czole  

w ita m y  w as, zaw odn icy ,  

d y sk o b o lk i  i dyskobole!

G odnie j w as  uczczą zapew ne  

hi stor ja  i słowa poety ,  

ale w ierzc ie  nam , że b ieg łyśm y  

sercem z  w a m i do m e ty !

G dyście  rzucali d ysk iem ,  

c z y  biegaliście p rzez  p lo tk i  — 

p ra g n ę ły śm y  dla w as zw yc ięs tw a ,  

Jagusie  i S tokro tk i.

W ciąż  m y ś la ły ś m y  o w as  — 

choć m ów iono, że cuk ier  was

k rze p i  -

k r ze p i ły ś m y  w as m y ś lą  zdaleka , 

żebyśc ie  biegali na jlep iej.

W ie lką  przeszli ścic sprawność  

w  p o w sze c h n ym  świata pokoju,, 

lecz teraz żą d a m y  W yższej:  

w  m iło sn ym  nas wziąć p ięcioboju!

I
7 eraz w ie m y :  biegacie na jszybc ie j,  

skaczecie, p ływ acie  najlepiej, 

ale zaw sze  stokroć W olimy  

j a k  nas w  serce trafiacie oszczepem !

Pobiliście w ie le  rekordów, 

w  w aszych  rękach są maraton  

teraz na nas pobijcie rekord  -  

ko ch a n k i w as proszą i żo n y •

W ięc bierzcie nas sm uklorośli  

w  ramiona sw e  ja k  kleszcze, 

niech prze jdą  nas w  m o cn ym

uścisku

n iepokojące dreszcze!

Je s te śm y  gotowe  — dla was, 

nam iętne, silne i młode, 

w ięc  teraz zko le i  w eźc ie  — 

w eźcie  nas  — na jw ięk szą

przeszkodę!

N ie d a m y  w am  spocząć na laurach—  

leszcze nam  okażecie  sw e  m ęstwo, 

teraz z  nam i m usicie b ó j s toczyć  

i na nas odnieść zw yc ięs tw o!

Do naszych  pragnień  k to  dotrze?  

K tóż nasze żądze  zm ierzy?

— D ługodystansow cy , na start!

— Czołem  hero je-sprin t er z y ! !

H U M O R  SIO W I E C K I
T ow arzysz  Fajgelson  sk ierow ał 

tow arzysza  R ab inow icza  do tea tru  
W ach tangow a ze słowami:

— Nie bądźcie  Ham let, Rabino- 
w icz: tak iego  H am le ta  ju ż  niema. 
U  W ach tangow a zobaczvcie zam iast 
rom antycznego  m elancholika —czło­
w ieka staczającego  energiczne boje 
z p rzeży tk am i reakcy jnego  feuda- 
lizmu...

Rabin  owi cz us łucha ł i poszedł do 
tea tru . N a z a iu t rz  spo tyka  Fajgelso- 
na  i m ówi m u:

— Takiego  H am leta  powinniście 
p isać  przez  eh.

*  * *

Tow arzvsz  R abinow icz  spo tvka  
inkas kobiecinę przed m auzoleum  
Lenina, k tó ra  głośno szlochała. P o d ­
szedł do n ic i  i zaczał pocieszać:

— Nie płaczcie  obvw ate lko  —' Tł­
u cz  u m ar ł  — ale idea iego żyje...

— Ach w łaśn ie  — odrzekła ze łza ­
mi w  oczach — w łaśnie  d latego  p ła ­
czę: Tljicz um arł, a ,,jude ie“ żyją...

*  *  ' *

Rabinow icz do svna:
— ...po rew oluc ji  paździe rn ikow ej 

spad łv  z nas łańcuchy...
— Ju ż  wiem — p rze rw a ł  mu sv-

nek — to ten d u ż v  łańcuch  z b rv la l i ­
tami, co go odebrano  m am ie p rzy  
p ierw szej rewizji.

Tow arzysz  Fajgelson do to w a rz y ­
sza Rabinow icza:

— J a k  ustosunkow aliście się, to ­
w arzyszu  Rabinowicz. do w ładzy  
sowieckiej?

— Jak  do w łasnej żony — odrzekł 
Rabinowicz.

— W y  mi się nie W ykręcajcie  s ia ­
nem. mówcie w yraźn ie  — nalega 
Fajgelson  — co to znaczy  ..jak do 
w łasne j żonv?“

— Trudno, musiałem się jakoś
przyzw yczaić...

* *

T ow arzysz  Fajgelson do to w a rz y ­
sza R ab inow icza:

— Nie bądźcie  m alkontentem , R a ­
binowicz. To s ta ra  h istorja  — w szę­
dzie iest dobrze, gdzie nas niema.

— Sami nie wiecie, tow arzyszu , do
takiego s topnia  macie rac ję  — wlszę-
dzie jest dobrze, gdzie w as  n iema.

*  * *

Tow arzysz  Fajgelson do tow arzy ­
sza R abinow icza:

— Zobaczycie — jeszcze dogoni­
m y  i p rzegonim y św ia t  k a p ita l i ­
styczny.

— Tak dogonicie — to mi po ­
wiedzcie — o d p a r ł  tow arzysz  R a b i ­
nowicz. — Ja  sobie tam  zostanę, a 
da le j  możecie jechać sami.

*  * *

M ały Rabinow icz py ta  się ojca:
— Tate, a ile u nas  d a ją  za dolara ?
— W idzisz, to zależy: od sześciu 

miesięcy do p ięciu  lat.
*  * *

— ...tate, a  gdzie byłeś przez cały 
miesiąc?

— N a polowaniu...
— A gdzie m iałeś strzelbę?
— Nie w idzia łeś?  Żołnierz mi ją 

niósł...
* * *

— ...a co to za zagadka :  ,„*11 góry  
p ió rka , a  pod spodem  straszne hi- 
stor je?“

— To znaczy: „ A v r ó b e l  siedzi na 
Łubiance**.

*  * *

— ...a dlaczego żydom  nie wolno 
jeść w iep rzow iny?

— G łup iś  — odparł  — a rosjanie 
jedzą?

P R O T O K Ó Ł  
O  ŚM IERC I RA B IN O W IC ZA .

„D nia 2 w rześnia  znaleziono na 
b rzegu  rzeki M oskwy zwłoki o b y ­
w ate la  Rabinowicz. Poza sześcioma 
biletami na  lo terję  „Ossoawiachi- 
m u “ żadnych  oznak  g w a łtu  nie 
stwierdzono**...



G d y  m iałem  lat szesnaście — naj-  
p ięknie jszem  słowem było dla mnie 
słowo „w akac je" .  Budziło we mnie 
przedew szysfk iem  asocjac je  powo- 
nieniowe — n a jw y ra ź n ie j  czułem 
zapach  pow ietrza , rozedrganego m ię­
dzy  kołyszącem  się morzem gorące­
go źrałego zboża, a czystą  aż do 
omdlenia pow łoką błękitu.

W akacje  spędzałem  zawsze w tej 
sam ej miejscowości. Rodzice moi 
^wyjeżdżali p rzew ażn ie  do jak ichś  
zag ran icznych  .b a d ó w " ,  lecz nigdy 
nie zabierali m nie  ze sobą. Bo i po­
co? W ysyła li  mię do w u jos tw a  na 
wieś, do własności ziem skiej na Po­
dolu. z w a n e j  — nie wiem dlaczego
— „W ygnanką"

Spędzić  w a k a c je  na  W ygnance  b y ­
ło d la  mnie podów czas szczytem 
tęsknot. Miałem tam  własnego konia
— starą , w ysłużoną  szkapę, k tó rą  rai 
na przeciąg w a k a c y j  o d daw ano  „na 
własność". U w ażałem  j ą  za n a jp ię k ­
n iejsze stw orzenie pod słońcem, a 
siebie za błędnego rycerza.

Dziś sam  nie wiem, co w tedy  było 
piękniejsze: w a k a c je  czy też w łaś ­
nie osta tn ie  dni ro k u  szkolnego, dni 
oczekiwań pełne słodkie dni przed 
w akacjam i-

...A gdy  mię rodzice wsadzili na 
dw orcu  kolejow ym  do pociągu, i, 
w sunąw szy  konduk to row i s reb rną  
monetę w łapę, oddali pod jego p ie ­
czę. — nie żałow ałem  ich wcale, ani 
też nie czułem do nich żalu. że w y ­
jeżdżali  bezemnie. Nie. Cieszyłem 
się. serce mi biło z radości i du'my. 
że jadę  na wieś i że ja d ę  sam, jak  
„dorosły".

N a jedne j ze s tacy j  konduk to r  
w zią ł m o ją  w alizkę i k aza ł  mi w y ­
siąść. W alizkę i m nie odda ł fu rm a ­
nowi W asylowi, k tó ry  m iał mię za ­
wieść na  W ygnankę, do „dw oru".

F u rm a n  W asyli by ł  mi s ta rym  
zna jom ym  i p rzy jac ie lem . Podczas 
poprzednich  m ych  bytności na W y ­
gnance. W asy li  uczy ł mię powozić 
i dosiadać  konia. O trzy m y w a ł  zato 
stale  nagrodę w  postaci p raw d z iw e ­
go tureckiego ty tu n iu ,  k tó ry  regu ­
larnie w y k ra d a łe m  w u jow i z szu f ­
ladki. To też radość jego p rzy  pow i­
t aniu nie b y ła  k łam an a , aczkolwiek 
poza słowami „panyczu , p a n y c zu "  
nic nie zdołał wypowiedzieć.

Zadziw iła mię jedna  ty lko  oko­
liczność. D otychczas ilekroć wybić- 
radem się na  W ygnankę, p rzy jeżdża ł  
po m nie z W asyłim  kuzyn  m ój Ze­
nek • Tym  je d n a k  razem  W asyli p rz y ­
jechał sam.

W  pierw szej chwili m yślałem , że 
Zenek jes t chory  Ale j a k  się dowie-
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działem  od W asyla , Zenek był 
zdrów, j a k  ry b a , j e d n a k  nie p rz y je ­
chał na  dworzec. C zułem  się trochę 
urażony.

Podczas jazdy , gdy  b ryczka, odbi­
ja jąc  się o kam ienie , lub  za p ad a ją c  
w  w ybo je  szosy, podskak iw ała  co 
chwila, gdy  z obu stron  zapachn ia ły  
pola i u k a z y w a ć  się zaczynały  coraz 
b a rd z ie j  znajom e okolice, W asyli, 
j a k b y  k o n ty n u u ją c  odpowiedź na 
m oje py tan ia ,  pow iedział ni s tąd  ni 
z o w ą d :

— A io p an y czu  tak. że to panycz  
po jicha ły  z p a n ią  wdową.

— Kto po jecha ł?  z k im ?  — k rz y k ­
nąłem  przez w ia tr .

— H e?

W iatr  dął w m oją stronę, więc n a ­
chyliłem się ja k n a jb l iż e j  do ucha, 
bo s ta ry  nie dosłućhiwał.

— Kto po jecha ł?  — k rzy k n ą łe m  z 
ca łych  sił.

— Ano panycz  Zenek.
Aha, — pom yślałem  — dlatego nie 

przy jechał.
— A z  k im ?
— Z pan ią , co tu  także  z m iasta  

p rzy jecha ła  i ju ż  ze trzy  miesiące na 
W ygnance  siedzi. Nie zna je ta  Dany- 
czu ?

Nie, nie znałem. Nie w iedziałem  o 
kim s ta ry  praw ił. Ale ju ż  myśl ma 
zaczęła k rąży ć  dookoła niezna jom e i 
,,’wdowy"- Słowo to zresztą w yw arło  
na mnie dziw ne w rażenie.

To chwili znowu k rzykną łem :
— A dokąd  w yjechali?
— Ta do Skola, na  z ak u p y . C h y b a  

już b u d u t  z powrotem.
Nie wiem dlaczego, ale wiadomość.

że może już będą  z powrotem , ucie ­
szyła mnie. W p ad łem  odrazu  w  do ­
b ry  humor, zacząłem  w ygw izdyw ać  
ja k ą ś  m elodję i. ostatecznie w y rw a  
łem W asylowi lejce z rąk .

Konie ru szy ły  raźniej.
N a  W ygnance  — s ta rszy  odemnie 

o d w a  la ta  k u z y n  Zenek w ta je m n i ­
czył mnie od razu  we wszystko. Po ­
prow adził  mię w  pola  i, rozglądając  
się tajem niczo  dokoła, zapy ta ł  po­
ważnie:

— C zy  wiesz, co to jes t  miłosjc?
Z aw stydzony  do  głębi, musiałem

w yznać, że jeszcze nie wiem.
— A j a  w iem  — pow iedział z d u ­

m ą Zenek.
Później, tonem  uroczystym , dodał-
— Kocham się.
— W  k im ?  — k rzy k n ą łem  nieo­

mal, nie w iedząc dok ładn ie  dlacze­
go.

— Jest to właściw ie ta jem nica , ale 
tobie pow iem : w  Melanji!

Pam ię tam , że przez k i lka  m inut, 
podczas k tó rych  zaległo głębokie 
milczenie, rozkoszowałem  się dźw ię ­
k iem  tego imienia. P ie rw szy  raz w 
życiu  usłyszałem  to imię. Po dłuższej 
dopiero chwili zdołałem zapy tać :

— Kto to?
Zenek opowiedział mi o niej, j a k  

ty lko  m ógł na jdokładnie j-  Że podob­
no w cale  nie jes t  w dow ą, lecz roz­
w ódką , że jes t  ich k rew ną , że m a 
śliczne czarne  oczy i że m ąż je j  by ł 
adw okatem . S łuchałem  go z o tw arte- 
mi ustam i; w chłaniałem  w  siebie 
każde  słowo. Słońce zaczynało  się 
pow iększać n a  zachodzie, staczało 
się coraz niżej k u  ziemi. Zdaleka do ­
chodziły  śp iew y  robotn ików  pol­
nych. T rzeba  było  w racać  do domu.

P rz y  kolacji, krórą spożyliśm y pod 
* drzew am i p rzed  domem, nie ro zu ­

m iałem  nic z rozm ow y starszych ; w 
m yślach  słyszałem  ty lko  słowa k u ­
zyna  Zenka, słowa pełne tajemlni- 
czości: „Ma śliczne czarne oczy".

Miałem teraz  te oczy p rzed  sobą. 
Mogłem więc spraw dzić .

Były n ap ra w d ę  śliczne.
* *

*
Na drugi dzień po jecha liśm y z k u ­

zynem  Zenkiem konno. Po drodze 
Zenek w ta jem n icza ł  mię w m is ter ja  
życia seksualnego. Był dok ładn ie  o 
w szystk iem  po inform ow any , — raz 
naw et, gdy  rodzice w yjechali  w  nie ­
dzielę do tea tru  i przenocowali w 
mieście, Zenek spędził całą noc z Pa- 
u liną, rosłą służącą. O pow iada ł  mi 
wszystkie, na jd robn ie jsze  nawet 
szczegóły te j  p rzygody , a  j a  s łucha ­
łem go z z a p a r ty m  oddechem, pełen 
podziw u i szacunku.

Po śn iadan iu  w ym knę liśm y  się 
znowu w  pola- Leżąc w  pachnącem  
życie, Zenek opow iadał o swych 
przygodach.

Od tej chwili m yśli  m oje k rąż y ły  
dokoła jednego ty lko  tem atu  — do ­

koła zamglonego j a k b y  i dziwnif 
słońcem i ziemią pachnącego po ję ­
cia  kobiety . W staw ałem  ted y  u m y śl ­
nie wcześniej, by  w idzieć ubiera ją- 
ce się służące, wychodziłem w pola 
do robót, podsłuchiw ałem , p o d p a ­
tryw ałem ; leżąc na ziemi obok sto­
doły, spostrzegłem jedną z dz iew ­
cząt, s to jącą na d rab in ie  i pochy la ­
j ą c ą  się p rz y  podaw an iu  snopów  w 
ten sposób, że w idać  było  wysoko 
odk ry te  j e j  nogi. C ałe  popołudnie  
spędziłem  w te d y  p rzy  stodole.

W łóczyłem się po polach, znałem  
w szystk ich  p a robków  i w szystk ie  
dziewczęta. W iedziałem  o „miłości" 
każdego i obserwowałem . Spraw iało  
m i to n iesam ow itą  przyjem ność.

Słońce prażyło . T w arz  miałem 
opaloną  od słońca i w ichrów.

Ciotka, p a trząc  na mnie, z zado­
woleniem p o w tarza ła  p rzy  każde j  
sposobności, że od p rz y ja z d u  zmęż­
niałem i że urosłem o głowę.

„M ężczyzna -  m aw ia ła  zw ykle  
— p raw dz iw y  m ężczyzna".

Dni m ija ły .

Pewnego dn ia  poszliśmy wszyscy 
do gorzelni oddalonej o k i lka  kilo­
m etrów  od fo lw arku . P rz y p ad e k  
zdarzył, że pani M elan ja  i j a  pozo­
s ta liśm y w  tyle- W  pew ne j  chwili 
pani M elanja, w sk azu jąc  na  miejsce 
pod drzew em , pow iedziała:

— U siądźm y (u, jes tem  zmęczona. 
Usiadłem  posłusznie obok niej. 
N astąp iła  chw ila  m ilczenia; ale

bliskość je j  sp raw iła , że serce zaczę­
ło m i w alić  tak  głośno, że aż ona 
zwróciła  na  to uwagę.

— Dlaczego p a n u  tak  mocno b ije  
serce? — z a p y ta ła  z uśmiechem, k tó ­
rego w tedy  nie mogłem jeszcze zro­
zumieć.

Chciałem  coś odpowiedzieć, ale 
t rudno  mi było w ykrz tu s ić  ze siebie 
na jp rostsze  chociażby słowo. W tedy  
pan i  M elanja  u ję ła  mnie za rękę.

— Niechże się p a n  uspokoi: — Co 
za nerw us! Co za nerwus!

A po chwili:
— Dlaczego d rży  p a n u  tak  b a r ­

dzo ręka?
— Nie wiem — zdołałem w y p o ­

wiedzieć.
W tem  ona, u jm u ją c  w  obie dłonie 

m ą głowę i p a trząc  mi prosto w  oczy. 
spy ta ła :

— C zy  całow ałeś już k iedyś obcą 
kobietę?

— Nie — odpowiedziałem  krótko.
— A chciałbyś?
Zaw ahałem  się. Nie w iedziałem  co 

m am  na  to odpowiedzieć. Lecz ju ż  w 
tej sam ej chwili poczułem, ja k  go­
rące je j  us ta  w gnio tły  się w  moje.

Usłyszeliśm y zdaleka czyjeś głosy. 
J a k  p tak ,  w yrw ałem  się nagle z je  j 
rąk . Poszliśmy dalej drogą, milcząc- 
Ale nim  zrów na liśm y  się z reszią 
tow arzystw a, M elanja  pow iedziała:

P rzy jd ź  dziś do mnie po ko la ­
cji. Z a p u k a j  t rz y  razy  lekko do m e­
go okna.

— T ak, proszę pani — odpow ie­
działem.

C zy  zdołam  opisać i o wszystko, 
co się działo ze m ną  od te j  chwili aż 
do chwili spo tkan ia?  Przedew szyst- 
k iem : za trzym ałem  się um yśln ie  po 
drodze, a  skoro ty lko  straciłem  to­
w arzystw o  z oczu, zacząłem  biec, co 
tchu  m i starczyło, z pow rotem . Zmę­
czony, za trzym ałem  się wreszcie na 
sk ra ju  lasu. P rzy tu liłem  się do chłod­
nej ziemi, ta rza łem  się uszczęśliwio­
n y  niew iadom o czem. Rosłem. Teraz 
n ap ra w d ę  czułem, że rosnę. S ta w a ­
łem się w iększy, dojrzewałem . Coś 
zdarzy ło  się w  m ojem  życiu, czego 
nie rozum iałem  jeszcze, ale co d a w a ­
ło mi dziw ne poczucie i pew ność sie­
bie.

Brałem  do dłoni leśną ziemię, p rze ­
sypyw ałem  ją z garści w garść. Póź­
n iej pobiegłem do s taw u . W szedłem 
do w ody  ze s trony  najn iebezp iecz ­
n iejszej;  p ie rw szy  raz  w  życiu p o ­
czułem rozkosz rozpychan ia  wód, 
b rużdżen ia  cichej tafli,  rozkosz p ły ­
wania-

Unikałem  jednak  p rzy  kolacji 
jej w zroku. O baw ia łem  się, że m ógł­
b y m  zdradz ić  się i w y d a ć  w  ten spo­
sób tajemnicę.

Bo i j a  posiadałem  ju ż  sw ą t a ­
jemnicę. „Kochałem  się" — jak  m a ­
w ia ł  Zenek. K ochałem  się w  pani 
Melanji.

Czułem  się za razem  bardzo  szczę­
ś liw y i nieszczęśliwy Pragnąłem, by  
kolacja  zakończy ła  się ja k n a jp rę -  
dzej. W yobraża łem  sobie, że jako  
zakochany , muszę iść na sam otny  
spacer w  świetle księżyca i p rz e w ra ­
cać ga łkam i oczu. Ale ja k  n a  n ie ­
szczęście by ła  to w łaśnie  noc bez­
księżycowa. Zastanaw ia łem  się ró w ­
nież nad  tern, czy m am  podzielić się 
dośw iadczeniam i „przygody"  m ej  z 
kuzynem , czy też zachow ać ta je m ­
nicę d la  siebie. O statecznie  postano ­
wiłam  milczeć.

P rzypom nia ły  mi się prZy te j  oka ­
zji zwierzenia Zenka z miłości jego 
d la  M elanji. Uczucie, jak iego  do­
tychczas n igdy  jeszcze nie zazna 
łem, wpełzło we mnie i zaczęło mię 
bun to w ać  przeciw ko niemu.

To raz  p ierw szy  też w  życiu  po ­
znałem  wów czas względność czasu-

Godziny, m ija jące  zazw ycza j zbyt 
szybko, w lokły  się w  ów wieczór 
powoli, bez końca. Nie mogłem do­
czekać się pory . o ja k ie j  zw ykle  szło 
się spać...

Spaliśm y z kuzynem  w  jednym  
pokoju. To też nie wiedziałem, ja k  
sp raw a  się ułoży, gdyż  mimo 
ostrych w ypom inań  ciotki za syp ia ­
liśm y zazw ycza j bardzo  późno. C z y ­
tyw aliśm y  jeszcze książki lub  opo­
w iada liśm y sobie p rzeróżne historje.

N a szczęście, zaczął p ad ać  g w a ł ­
tow ny deszcz, i nie m ożna było n a ­
wet m yśleć o spacerze. A z dośw iad ­
czenia w iedziałem , że w  tak ich  w y ­
pad k ach  wszyscy '.układali fcsię do 
snu  znacznie  wcześniej, niż w w ie ­
czory pogodne.

K orzys ta jąc  z tego zbiegu okolicz­
ności, położyłem się odrazu  do łóż­
ka. Żadnej książki nie wziąłem tego 
wieczora do rąk , a  kuzynow i po ­
wiedziałem. że jestem  zmęczony. 
O dw róciłem  się do ściany i u d a w a ­
łem, że śpię.

P rz y  łóżku  Zenka płonęła lampa. 
Czytał- O  d czasu  do czasu zaszele­
ściła odw racana  k a r tk a .

W e mnie b iły  się dw a uczucia: 
oczekiwanie  chwili, w  k tó re j  będę 
mógł w yjść , i trw oga, że mógłbym 
usnąć. C oby  to było g d y b y m  usną! ? 
Jak ież  pojęcie m ia łaby  o mnie Me­
lan ja ?  Zdawało mi się, że staw ić  się 
na  to  rendez-vous było najśw ię tszym  
obowiązkiem  mego życia. Jedno ­
cześnie d u m n y  byłem , że M elanja 
właśnie m nie w y b ra ła  na  tę schadz­
kę. W ydaw ało  mi się to dowodem 
w y ją tkow ego  zaufania.

G odziny w lok ły  się powoli.
Za oknam i lał deszcz; dzw oniły  

szyby  pod dotknięciem  kropel.
Nareszcie w ygasła  lam pa.

Nareszcie uc ich ły  głosy w  miesz­
kaniu.

Nareszcie zbliżyła się chwila.
Ale długo jeszcze czekałem, zanim  

mogłem wstać. Zmylić m usiałem 
czujność mego kuzyna . Dopiero po 
dłuższym  okresie ciszy, gdy  u p e w n i ­
łem się, że k u z y n  m ój nap raw dę  
śpi, w ym kną łem  się z łóżka, w łoży ­
łem b u ty  i palto, (które sobie p rzed ­
tem przygotowałem ) i wyszedłem na 
palcach  z pokoju.

da lszy  ciąg na str. 10 >



Zaraz zaraz... najpieru) wódeczka, potem gotóweczka, a potem...

ROZM OW Y A M A TO R Ó W  
AUTOMOB1 LI Z MU

P a n n a  M ania, w yb ie ra  się na sp a ­
cer w tow arzystw ie  swego narzeczo­
nego, porucznika  p rz y  autokolum - 
nie:

— Panie S tachu, niech p a n  założy 
koniecznie D un lopp . nie znoszę in­
nej gum y, — i niech pan jedzie  p o ­
woli, powoli i długo...

— A potem gazu i na całego, 
p raw d a?

— J a k  p a n  wie co j a  lubię!
*  *

— Nasz biegacz — chw ali się 
członek k lu b u  sportowego „Żółtych" 
— w  rekordow ym  czasie p rzebyw a 
15 kilom etrów, a  u m ety  lekko  bierze 
jeszcze 2 m etry  w zw yż.

— To nie sz tuka  — odpow iada 
członek k lu b u  sportowego „Niebie­
sk ich4 — ale nasz d ługodystanso ­
wiec skacze te dw a  metrjy przez c a ­
ły czas biegu....

N IE  MA O D W A G !
Do lekarza zgłasza się z prośbą o 

poradę w pew nej d y sk re tn e j  choro­
bie pan  W. D októr zbadaw szy  go i 
zap isaw szy  odpow iednią  ku rac ję , 
pow iada  do pac jen ta :

— E j  panie! a nie lepiej to wziąść 
sobie żonę, a nie na rażać  swojego 
zdrowia!...

— Tak! żeby dostać  po pysku  od 
męża, odpow iada pan W. nie rozu ­
m iejąc  in tencji  lekarza.

Tylko d la  dorosłych
K o m p le tn ą  serję  WYJĄTKOWO INTYM­

NYCH FOTOSÓW ERO­
TYCZNYCH 0 R G. 
FRANCUSKIE, HI8Z-
mm p a ń s k ie  mm

i inne w n ad er  p ik an tn y ch  pozach  2 os. 
wysy ła  śc iśle  d y sk re tn ie  p ry w a tn ie  ( ty l ­
ko osobom , powyżej  20 la t ,  za p o b ra ­

n iem  Zł.  12.—

GDYNIA —  Skrz. pacz t. N r. 4.

MĘŻCZYZNA Z PU N K T U  RU SZN I­
KARZA

M ężczyzna lat dw udziestu  pięciu 
(kawaler) — to dobry  belgijski b row ­
ning, by le  go zarepetow ać, gotów do 
strzału.

M ężczyzna la t  trzydziestu  (żonaty) 
— bębenkow y rewolwer, cyngiel 
pociągnąć, w net się bęben ruszy.

M ężczyzna lat sześćdziesięciu, to 
tea tra lny  rew olw er-rekw izyt;  jeden  
na  scenie ciągnie za cyngiel, a  inny 
za ku lisam i strzela.

M ężczyzna pow yżej tego w ieku — 
to w ia trów ka , k tó re j  do niczego po­
ważnego użyć  nie można.

Z PRZYSŁÓW  H A N D LO W Y C H . 
„Et tu b ru tto  con tra  netto44

O D P O W IE D Z I REDAKCJI

P. Michał P. — Tarnow sko.
Broszurę. poleciliśmy wysłać 

pod adresem  Pana. O  pocztówki na ­
leży zwrócić się wprost do firim o- 
g łasza jących  się w  naszem  w y d a w ­
nictwie. Sami bowiem tak ich  nie po ­
siadam y.

P. J e r z y  U. — K raków .  P rzes ła ­
n y  wiersz słaby. Nie zamieścimy.

P. B. Z. — P rzem yśl. Za  słowa 
u zn an ia  dz iękujem y. N ow elka  u k a ­
że się w  jed n y m  z na jb liższych  /nu­
m erów. Prosim y bardzo  o dalszą 
współpracę.

P. E dw ard  K. — Poznań. Nie sko­
rzystam y. U tw ór jest chaotyczny. 
R adzim y nad  sobą popracow ać.

(Dokończenie  ze  str.  9)
N a  dw orze deszcz lał, j a k  z cebra. 

— sam  Bóg pośpieszył mi w  tej tak  
w ażnej d la  mnie chwili z pomocą, 
bo odgłosy m ych  k roków  gub iły  się 
w  deszczu- G rzązłem  w  m iękkiej 
b ło tniste j ziemi. M usiałem obejść  ca ­
ły  dom, bo  pokój, w  k tó ry m  miesz­
k a ła  M elanja, mieścił się od strony  
sadu.

Wreszcie stałem  przed oknem Me­
lanji. S tanąłem  na przyzbie. Z a p u ­
kałem. T rzy  razy . Bardzo lekko. Jak  
rozkazała.

Ktoś cicho o tw orzy ł okno. W  ra ­
m ach jego u k a z a ła  się, j a k  obraz 
jak ie jś  świętej, b ia ła  postać  w  ko ­
szuli. T a k  m i się p rzy n a jm n ie j  w te ­
d y  w ydaw ało .

P odaniem  rąk  pomogła mi wejść 
do pokoju.

*  *

W chodząc n a z a ju trz  do stołowego 
pokoju , usłyszałem  fragm ent rozmo­
wy, p row adzonej m iędzy w ujem  a 
ciotką:

— Teraz m asz ju ż  c h y b a  niezbity  
dowód, że M elan ja  źle się prow adzi. 
B łam u je  nas wobec wszystkich- Mój 
dom jes t  po rządnym  domem. — mó­
wiła ciotka.

— To nie jest jeszcze...
— Jak to?  — prze rw ała  ciotka, — 

to jeszcze nie jes t  dowodem ? No, coś
podobnego —   Ślady, mówię ci,
na jdok ładn ie jsze  ś lady  buc ików  pod 
oknam i. K ażdy  może zobaczyć, p rze ­
konać się...

C hrząknąłem . Rozmowa nagle 
u rw a ła  się. Pow iedziałem  głośno 
„dzień do b ry 44, cm oknąłem  ciocię w 
rękę. a  w u ja  w  policzek i zabra łem  
się do śn iadania. Spożyłem  je  p rę ­

dzej niż zazw yczaj. Pełen  n iepokoju  
w ylecia łem  na dw ór. C zu łem  n ie jas ­
no, że rozm owa p rzy p ad k o w o  prze- 
zelmnie podsłuchana  m a  ścisły z w ią ­
zek z w czorajszą  nocną m ą e sk ap a ­
dą- D rża łem  na  myśl, że ta k  mogłoby 
b y ć  istotnie. K rążąc  zręcznie dookoła 
domu, s tara łem  się dojść  jak n a jp rę -  
dzej do okna M elanji. W  pew nej

chwili spostrzegłem z przerażeniem , 
że na przyzbie , tuż  pod j e j  oknem, 
czerniły  się n a jw y ra ź n ie j  w  święcie 
ś lady  moich butów...

Uciekłem na  cały  dzień  w  pola. 
Nie przyszedłem  na  obiad. Nosiłem 
się przez cały  dzień  z zam iaram i sa ­
m obójstwa.

H onor kobiety, honor tej, k tó ra  
odniosła się do m nie z najw iększem  
zaufan iem , został przezemnie, przez 
nieostrożność i głupotę m oją  n a ra ­
żony na szwank.

K rążyłem  nieszczęśliwy i z łam any  
po polach, p rzygo tow ując  p la n  dz ia ­
łania. Postanow iłem  zrehabilitow ać 
ją. Niech wie, że m a  do czynienia  z 
m ężczyzną, z człowiekiem, k tó ry  p o ­
tra f i  ocenić honor kochane j kobiety!

Wieczorem, gdy  w szystko  ju ż  spa ­
ło, w y k rad łem  się znow u z m ieszka ­
nia. W ziąłem  kube ł czyste j w ody  i 
ścierkę, i po  chwili s tanąłem  znow u 
pod  oknam i M elanji.

Cicho, cicho ścierałem  ś lady  p ie rw ­
szej m oje j miłości...
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MEBLE „FLORIDA

WYTŁÓMACZYŁA 

P a n  w raca do domu i zap y tu je  

now ą pokojów kę:

_  Był kto?
— Tak. by ł jak iś  p a n  i py ta ł  się

o  pana.
— A coś mu powiedziała?

— Że p a n a  niema w domu.

— A on co na  to?

— Pow iedział: to wspaniale.

— No i poszedł?

— Nic. poszedł do pan i i tam sie ­

dział do rana.

D R O G A  M LECZNA

— C zy  mogę panią  zaprosić na

kieliszek wina?!...

— Nie, nie! D ziękuję! — Moja 

m am a przestrzega mnie zawsze, że 

tak ie  h isto rje  zaczyna ją  się zw ykle  

od w ina, a kończą  się na m leku...

PRAW DZI WY PRZY J ACIEL

Żona: Pom yśl sobie, co za bezczel­
ność! Ten p a n  Karol, co uw aża się 

za twojego p rzy jac ie la , zapropono­

wał mi. żebym  razem z nim  u c iek ła !

M aż: (do siebie)': Poznaję  cię, K a ­

rolu!.. Jesteś nap raw d ę  moim p rz y ­

jacielem!...

PA R A D O K S

Żonaty m a ty lko  jednego n iep rzy ­

jaciela, to jes t  — przy jac ie l  domu.

*

Jeżeli jesteś  dobrze w ychow anym  

młodzieńcem, nic odw iedzaj kobiety  

w momencie k iedy  sic ona rozbiera. 

Doczekaj, aż się rozbierze.

Kobiety  przypolm inają agentów  

śledczych, albow iem  wszędzie i 

wszystko odk ryw a ją .

W  PO ZN A N IU

M ały Adaś. którego ojciec ?na 
sk ład  z obuwiem, spo tyka  dw ie  słu­
żące z tmprzcc i w k a . n i Osą cc' e
pod pachą:

—  A  dokąd  to idź i cc i e. A m ele iii i ? 
A ...idziemy do szewca, żeby

nam  tyłki rozepchał.
— To chodźcie ju ż  do ńas, 

mój ojciec świetnie tyłki rozpycha...

Pewna b iu ra lis tka  zachorow ała  
na  grypę.

Poniew aż jest u rzędniczką  p rzy ­
k ładną. uprzedziła  swego szefa li­
stownie.

List by ł n a p isa n y  bez znaków  p i ­
sarskich i w yglądał w  ten sposób:

„Panie sze fie  d z iś  do biura nie 
nrzyjde. jestem  chora leżę w  łóżku  

do usług pana Szefa  I

Halina B “
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C Z Y T A J C I E  W S Z Y S C Y !

O Ł
CENA 10 gr. * ■ » C E N A  10 g r .

N i e z a l e ż n e  i n f o r m a c y j n e  p i s m o  p o p o ł u d n i o w e  

t e l .  278-00 W a r s z a w a ,  M owy  Ś w i a t  4 7
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T Y L K O  O L A  D O R O S Ł Y C H  E R O T Y K A  i S E K S L I Z
E n cy k lo p e d ja  seksualna  B locha . . zł. 15.— 
Album , ol isko 200 ak tów  kobiec.  . „ 5.— 
C U D  PLASTYKI, s te to sk o p  Z p iękną  

p o d w .  serją  fo toak tów  ty lk o  dla
d o r o s ł y c h ................................................   10.—

Tajemnice  k la sz to ru  M arjaw itów . .
F izy k a  miłości  płciowej . . . .
Rozkosz  m i ł o ś c i ...................................
Nowość. Sz tuka  i czary  m iłości,  ty lko  

dla  dorosłych  , .............................

K S I Ę G O P O L D.

1U 
4.— 
2.50

3.—

9

Bocca. io D ekam eron .  S to  o p ow iadań
m iłosnych  b o g a to  ilu str. 2. to n n y  zł. 10.—

P am ię tn ik  p a c j e n t k i ....................................   2.50
Pensjonarjuszka  dom u schadzek  be lle

de j o u r ..............................................   „ 4.—
O miłości.  Lekars  w o  na m iłość  o

miłości franc. w łosk .  n iem .537 str . „ 7.50
Perf idne  ko i e r y ......................................„ 3.—
Zagadn ien ia  seksua lne  2 t. i lustr .  . „ 5 .—
Sekretne sp o so b y  m ałżeńsk  e . . „ 1.—

W A R S Z A W A ,  U L .  K A

Sam o g w a łt  —  sku tk i  — leczenie . zł. 1.—
Z boczenia  p łc io w e ..........................................   1.50
E tyka  s tosunków  p łc iow ych  . . . 1.—
Nowość.  Lekarstwa ha miłość  . . „ 2.50
Tajemnicze  s i ły  w miłości . . .  „ 2.5Ó
„B eau tes  de Pars-* Album p iękności  " '  ’
k sz ta ł tów  ciała  tancerek .  D uży  form. „ 6.—

Na koszta przesy łk i  pocztowej 
załączyć zł 1.50 (można znaczkami)

R M E L I C K A  15— 19-a

WARUNKI PRENUMERATY: rocznie —  6 0 0  zł., półrocznie  3'00 zł., k w ar ta ln i*  1 6 0  zł.

R edakc ja : 
CZESŁAW LIPIŃSKI

Adm inis tracja :
ST. ARK. KLECZEWSKI

R E D A K C IA i  ADMINISTRACJA: W arszawa,  AL Jerozo lim sk ie  27 1, tel . 9-75-57. Konto  P. K. O. Nr. 160.308.

INTERESANTÓW  PR Z Y JM U JE  S 'Ę  D O  GO D Z. 17 -  19. R Ę K O P IS Ó W  SIĘ NIE ZWRACA

D r u k .  „ N o w o g r o d z k a "  T a r c z y ń s k a  4: tel .  680-20.



METRO—GOLD W YN—MAYER

J e ś l i  n ie  w ie sz , j a k  p a n i  s w e j  z d o b y ć  w za je m n o ść , • 

P r z y jd ź  do  nas, do  „ K A M C Z A T K I" d z iś  je s zc ze  lub  ju tro ,  

A z d r a d z im y  ci szczęśc ia  tw ego  ta jem n icę :

O d d a  ci serce p a n i  za  w y tw o r n e  f u  iro.

A le  je że li  b y łb y ś  w  k łopocie  z  w y b o r e m  —

Z a u fa j  n a m  zu p e łn ie :  m a sz  w  nas sw ego radcę,

T y lk o  p a m ię ta j  p r z y  tem , że  m o żesz  n a j ta n ie j  

N a b y ć  w y tw o r n e  fu tr a  w  w a r s z a m k ie j  „K A M C Z A T C E ‘

WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA 137 P DŁUG \  17.


